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Szanowny Czytelniku,
 

Dziękujemy, że jesteś w gronie przyjaciół tygodnika Sieci. 
Z myślą o Tobie wciąż ulepszamy naszą e-prenumeratę, 

więc sprawdź, co aktualnie zyskujesz.

Możesz wygodnie czytać tygodnik Sieci:

Masz bezpłatny dostęp do:

Należysz do przyjaciół tygodnika Sieci i portalu wPolityce.pl

• wcześniej niż inni, już w niedzielę o 20:00! 
• gdziekolwiek jesteś, na swoim komputerze  

lub telefonie 
• 	w najlepszej cenie – tylko 99,90 zł za rok,  

czyli zaledwie 1,90 zł za każdy numer Sieci!

• 	e-wydań tygodnika Sieci, magazynu  
wSieci Historii i specjalnych wydań Sieci Extra 
(również archiwalnych od 2015 r.) 

• 	artykułów z zamkniętej sekcji Premium+  
na portalu wPolityce.pl

• 	pasjonujących audiobooków  
(w ramach rocznej e-prenumeraty)

• 	jesteś bliżej Polski i jej najważniejszych spraw
• 	czytasz rzetelne i patriotyczne teksty swoich ulubionych autorów
• 	wspierasz polskie media, które stoją na straży tradycyjnych wartości w duchu 

prawdy i patriotyzmu

Życzymy dobrej lektury!
Jacek Karnowski, Marzena Nykiel, Michał Karnowski

1.

2.

3.

kliknij w ikonkę na wPolityce.pl

zaloguj się na wPolityce.pl 
i kliknij w ikonkę





Prosimy o nieudostępnianie tego pliku osobom trzecim. 
Generujemy go specjalnie dla Ciebie, dlatego jest sygnowany Twoim adresem e-mail.

Jesteśmy po 
właściwej stronie 

– tam, gdzie 
umiłowanie 

Ojczyzny 

Propolskie, 
wolne media  

są kluczem  
do bezpiecznej 

Polski

Konsekwentnie 
bronimy prawdy. 

Udaje się 
dzięki wsparciu 

Czytelników

Jacek Karnowski Marzena Nykiel Michał Karnowski



Poniedziałek 8 stycznia o godz. 19.00

oglądaj w telewizji
Telewizja

Prof. AdAmA GlAPińskieGo
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gala z udziałem 
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P remier Donald Tusk za-
powiada nową inicjatywę 
w sprawie mediów publicz-

nych „ jeszcze w styczniu”. I ponawia 
„propozycję” skierowaną pod adre-
sem prezydenta Andrzeja Dudy: 

„Jeśli chodzi o docelową ustawę 
medialną mogę tylko ponowić ofertę, 
także pod adresem prezydenta An-
drzeja Dudy. Warto zastanowić się, 
jak odbudować media publiczne, też na 
poziomie dobrej ustawy. […] Będziemy 
gotowi na pewno jeszcze w styczniu, z taką inicjatywą”. 

Dalej padły słowa bardzo ciekawe: 
„Być może wskazane będzie powołanie komisji nadzwy-

czajnej w Sejmie, biorąc pod uwagę konstytucyjne aspekty tej 
kwestii i zaszłości. Trzeba będzie tu legislacyjnej oryginalności 
i odwagi myślenia”.

Czyżby było to nawiązanie do wypowiedzi ministra sprawied-
liwości Adama Bodnara, który parę dni temu rzucił: „Przywra-
camy tę konstytucyjność i szukamy podstawy prawnej, żeby to 
zrobić”? Niewykluczone. Jedno jest pewne: „legislacyjną orygi-
nalność”, którą zapowiada Tusk, poprzedziło zwykłe bezprawie. 
Podeptano konstytucję, ustawy, setki innych regulacji. 

Dziś prawo w Polsce nie obowiązuje. Zamiast demokracji 
mamy demokraturę. Decyduje siła, naga siła. 

Neowładze przejętej bezprawnie telewizji publicznej uru-
chomiły neoTVP Info, a wcześniej „neoWiadomości”. Wyniki 
oglądalności są nędzne i będą nędzne. Mit o biernych, nieświa-
domych niczego widzach TVP, którzy oglądali media publiczne 
z braku alternatywy, runął z hukiem. Ludzie wybierali „Wiado-
mości” i TVP Info świadomie – a nie dlatego, że nie mieli wyboru. 
Lewica i liberałowie uwierzyli we własną propagandę. 

Siłowe uderzenie w TVP było aktem politycznego i prawnego 
barbarzyństwa. To także moment, w którym w istocie zlikwido-
wano w Polsce rządy prawa. Prawo już nie chroni tych, których 
na celownik weźmie Tuskowa władza. 

Szkody są ogromne. Ale można jeszcze je zminimalizować. 
Ekipa 13 grudnia może się jeszcze wycofać z uderzenia w wolne 
media. Jeszcze może odwrócić choć część skutków tego, co zro-
biła. Także dla własnego dobra. Nielegalna pacyfikacja TVP, 
Polskiego Radia oraz PAP jest bowiem początkiem końca tej 
władzy. Naznacza ona całość rządów czwórkoalicji trupim jadem 
stanu wojennego. Jadem, który w końcu doprowadzi do wybu-
chu, a ten z kolei zmiecie nowy reżim. Tym bardziej że doszedł 
on do władzy w oparciu o tysiąc kłamstw. 

Cofnijcie się, dopóki jeszcze możecie. Oddajcie TVP prawowitym 
władzom, czyli prezesowi Michałowi Adamczykowi. Oddajcie Polskie 
Radio i PAP. Zabierzcie uzurpatorów. Cena tego odwrotu będzie dużo 
niższa niż ostateczny rachunek, który wystawi wam Historia. �

Jacek Karnowski 

S pójrzmy na działania Tuska 
na chłodno i zobaczmy, jak 
realizowany jest precyzyjny 

plan.
Polka i Polak mają być głupiutcy, 

bez głębszej wiedzy, refleksji, 
umiejętności analitycznych. Mają 
być co najwyżej dobrymi robotni-
kami – dlatego zrywamy z wciąż 
obecnym solidnym kształceniem 
ogólnym, a nauczycielom, by nie 
protestowali, dajemy podwyżki. 

Polacy mają być pozbawieni suwerennych elit intelek-
tualnych, mają nie mieć narodowych instytucji, które bu-
dują postawy narodu, kształtują myśl państwową, ukazują 
piękno historii, budują dumę narodową. Mają też być wy-
zuci ze wspólnoty, którą daje wiara lub choćby szacunek 
dla niej. Dlatego zdejmują krzyże, a media publiczne muszą 
pójść pod nóż. Z tego też powodu od razu rozpędzono kadrę 
dobrze pracujących dla Polski instytutów, takich jak Insty-
tut Strat Wojennych, Instytut De Republica i inne.

Polacy mają nie mieć własności, stąd plany wyprzedaży 
wszystkiego, zniesienia konsolidacji, która daje siłę (np. 
w Orlenie), wprowadzenia obcej waluty (stąd ataki na NBP), 
zatrzymania inwestycji. Dlatego nie może powstać CPK 
(konieczny, byśmy się dalej rozwijali), mają się ślimaczyć 
budowy elektrowni atomowych.

Polska ma być słaba militarnie – żeby w momencie, w któ-
rym naród już się zorientuje w zaawansowaniu procesu 
utraty niepodległości, mógł co najwyżej porwać się na ja-
kieś skazane z góry na niepowodzenie powstanie. Dlatego 
wojsko ma grać z panem Owsiakiem, a w tym czasie pan 
Tusk zajmie się kasowaniem kontraktów. Z tego też po-
wodu ościenne siły muszą zapewnić sobie panowanie nad 
aparatem służb specjalnych i kontrwywiadowczych. Stąd 
wiadome nominacje.

Przywódcą Polski ma być cynik używający języka miłości, 
sprawny w manipulacji na tyle, by grabież i osłabianie Polski 
przedstawić jako najwyższe dobro. Ludzie nienawidzący 
Polski mają się owijać biało-czerwoną. Wrogowie Kościoła 
mają nauczać o tym, co to znaczy być dobrym katolikiem. 

Czyż nie tak czynili zaborcy? Czy nie taka była polityka 
okupanta niemieckiego i sowieckiego?

Każdy okupant naszej ojczyzny robił i robiłby w przyszło-
ści (nie daj Panie Boże!) to samo, co robi koalicja 13 grudnia. 

Plan był precyzyjny, jest wdrażany bezwzględnie w myśl 
zasady Bodnara: podstawy prawnej poszukamy potem. Naj-
smutniejsze zaś jest to, że dokładnie wszystko, co się teraz 
dzieje, przewidzieliśmy w tygodniku „Sieci”. Polacy – czy 
zaczadzeni propagandą, czy przestraszeni wyzwaniami, 
jakie zawsze niesie niepodległość, wybrali jednak w więk-
szości inaczej. Pozostaje mieć nadzieję, że opamiętanie nie 
przyjdzie za późno.�

Michał Karnowski 

Cofnijcie się, 
póki możecie

Tak robili zaborcy

krak1944@gmail.com
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B urza z piorunami prze-
toczyła się ostatnio przez 
media (głównie społecz-

nościowe i portale) z powodu faktu, 
że w programie „19.30”, tym od 
serwowania wody zamiast zupy, 
prowadzący audycję Marek Czyż 
zapowiedział materiał, którego 
współautorką była jego córka Zu-
zanna Czyż. Co w tej sprawie bul-
wersuje? Głównie to, że w obozie 
związanym z koalicją 13 grudnia 
wciąż słyszymy narrację, że osoby, 
które pracowały w TVP Info, legi-
tymizowały jakiś wyimaginowany 
reżim i nie zasługują na miano 
dziennikarzy. No chyba że noszą 
nazwisko Czyż. 

Ale po kolei. W jednym z wydań 
programu „19.30” pojawił się materiał poświęcony otwarciu po 
przebudowie obserwatorium astronomicznego w Chorzowie. 
Współautorką reportażu była Zuzanna Czyż, reporterka od 
kilku lat pracująca w śląskim oddziale TVP. Prywatnie 
córka Marka Czyża, prowadzącego „19.30”. 

„Familiada, rodzina na swoim w TVP” – ironicz-
nie komentowała w mediach społecznościowych 
posłanka PiS Anita Czerwińska. „Córka u żłoba, 
wspólna zagroda, wszystko zostanie w rodzinie, 
wyraźnie stawiają na wartości rodzinne” – to tylko 
niektóre komentarze publikowane przez użyt-
kowników serwisu X (d. Twitter). 

Na sprawę zareagował prezenter „19.30”, który 
stwierdził, że przez ostatnie lata prawicowym 
mediom materiały córki na antenach TVP 
nie przeszkadzały, a teraz przeszkadzają. 
Jego zdaniem Zuzanna Czyż jest pełno-
prawną dziennikarką TVP od kilku 
lat, a została nią „bez żadnej protekcji, 
układów, znajomości”. „Zawdzięcza 
to tylko temu, co potrafi. Trafiła 
do TVP właściwie w samym 
środku PiS-owskiego pano-
wania nad mediami, a mimo 
to nigdy nie zhańbiła się 
żadnymi materiałami 
propagandowymi, chwa-
lącymi władzę, wyszydza-
jącymi jakąkolwiek osobę 
czy grupę społeczną 
w stylu, jaki w TVP był na 
porządku dziennym. Kryty-
kowanie tego, że jej materiały 
pojawiają się na antenie, jest 
skandalicznym niezrozumieniem 
tego, czym mają być dziś media pub-
liczne, w których liczy się dziennikar-

ska rzetelność, a nie propagandowy 
zapał” – komentował Czyż. 

Głos zabrała także córka prezen-
tera: „Dziwi mnie fakt, że osoby do-
brze znające produkcje serwisów 
informacyjnych nagle zapominają 
o podstawowym instrumencie, jakim 
jest »surówka«. To nic innego, jak su-
rowy materiał – obrazki i wypowie-
dzi – z którego przygotowałam felie-
ton na antenę regionalną, a którym to 
– jak często ma w zwyczaju – »poczę-
stowała« się centrala. W dużej mierze 
właśnie na tym polega współpraca 
na linii ośrodki–centrala. Od tego 
jesteśmy. Zastanawiające jest to, że 
w ciągu ostatnich pięciu lat mojej 
pracy dla TVP 3 Katowice przesła-
łam do Warszawy setki »surówek« 

i nikogo to nigdy nie bulwersowało… do tej pory”.
Zuzanna Czyż pracuje w TVP w oddziale na Śląsku już 

od kilku lat, tworząc przez ten czas treści dotyczące sportu, 
kultury czy społeczności lokalnej. W późniejszym 

czasie zaczęła się angażować w tworzenie progra-
mów publicystycznych, pojawiała się również 

w TVP Info. I pewnie psa z kulawą nogą nie obe-
szłoby to, gdzie pracuje czy pracowała Zuzanna 
Czyż, gdyby nie fakt, że ta sprawa pokazuje, iż 
są równi i równiejsi.

Przypomnijmy sobie, że gdy gruchnęła wieść 
o zwolnieniu z pracy Marka Sierockiego (który 

ostatecznie zostaje w TVP), nie brakowało ta-
kich, którzy tłumaczyli, że sama obecność w TVP 

w ostatnich latach ma niemal dyskwali-
fikować człowieka nie tylko z dalszej 

dziennikarskiej pracy, ale wręcz z życia 
publicznego. Poseł Konrad Frysztak 
z Koalicji Obywatelskiej porównał 
nawet dziennikarzy pracujących 
w TVP do nazistów. Politycy PO na 
widok kostki z logiem TVP Info, 
z którą pracowała także Zuzanna 
Czyż, pluli jadem, krzycząc, że 
w tej instytucji nie ma dziennika-
rzy, a sami funkcjonariusze. Polsat 
ustami Piotra Witwickiego poin-
formował, że odrzuca CV z TVP, 
bo stacja chce współpracować 

„wyłącznie z dziennikarzami”. 
Wiedza, umiejętności, kompeten-

cje bez znaczenia. Serio państwo Czyż 
nie rozumieją, co w tej sprawie bulwer-
suje? Otóż to, że samo nazwisko ma być 
wyznacznikiem tego, kto jest, a kto nie 
jest dziennikarzem.�

Dorota Łosiewicz

Zuzanna 
Czyż a sprawa 

mediów 
publicznych

WIEŻA BAB

Serio państwo Czyż nie rozumieją, 
co w tej sprawie bulwersuje?

krak1944@gmail.com
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Minister sprawiedliwości Adam 
Bodnar, pytany w Radiu Zet o de-

cyzję ministra kultury Bartłomieja 
Sienkiewicza w sprawie mediów pub-
licznych, niespodziewanie wypalił: 
„Mamy sytuację, w której przywracamy 
tę konstytucyjność i szukamy jakiejś 
podstawy prawnej, żeby to zrobić”. To 
zdanie przejdzie do historii. Przejęli 
media za pomocą nagiej siły, a teraz szu-
kają podkładki prawnej. To metody 
Łukaszenki i Putina w czystej postaci. 

 W czasie noworocznego orędzia 
premier Tusk zapowiedział po-

jednanie, ale poprzedzone rozlicze-
niem: „Rozliczmy zło, to już się dzieje. 
Naprawimy krzywdy, to też już zaczy-
namy i najważniejsze – pojednamy. 
Wiem, że pojednanie będzie prawdo-
podobnie najtrudniejszym zadaniem, 
ale wierzę, że i tym razem niemożliwe 
stanie się możliwe. Wierzę, że Polacy 
odrodzą się jako jedna wspólnota, 
wielki, silny naród”. Pałowana właśnie 
– na razie prawnie i politycznie, ale to 
dopiero początek – połowa narodu sły-
szy w tych słowach jedynie cynizm.

 W swoim orędziu prezydent 
Andrzej Duda czytelnie prze-

strzegł koalicję 13 grudnia: „Wzywam 
koalicję rządową, żeby zaczęła prze-
strzegać zasad demokratycznego pań-
stwa prawa i szanować obywateli bez 
względu na ich poglądy polityczne. 
[...] Mieliśmy już do czynienia z taką 
sytuacją. Doskonale ją pamiętam, gdyż 
byłem ministrem w kancelarii prezy-
denta Lecha Kaczyńskiego, gdy Donald 
Tusk stał poprzednio na czele rządu. 
Wyciągnąłem z tamtej sytuacji wnioski. 
Jestem gotowy do współpracy w naj-

Adam 
Michnik: 

„Pan 
Bóg zrobił 
Polakom 

wielką frajdę, 
że przywrócił 
Donalda Tuska 
i że kampania 
Donalda była 
wspaniała, 

nadzwyczajna, 
bezbłędna”. I dalej: 

„Do ostatniej chwili się 
bałem, oni coś wykręcą, 
zmanipulują. Bałem się, 
bo to już nie był ten PiS, 
co kiedyś. Nigdy PiS nie 

lubiłem, ale kiedyś tam byli 
Leszek Kaczyński, Paweł 

Kowal, Ludwik Dorn, Joanna 
Kluzik-Rostkowska. Inni ludzie. 

A teraz, od lat… Dorn mówił 
o susłoizacji PiS”. Kto ma lepszą 

pamięć, ten zna tę sztuczkę: PiS jest 
zawsze niszczony z całą siłą oraz 

mocą i zawsze towarzyszy temu teza, 
że kiedyś był fajniejszy. Czytelne. 

ważniejszych dla Polski sprawach, ale 
jestem również przygotowany na sytu-
ację, że rząd takiej współpracy nie bę-
dzie chciał!”. Z nimi inaczej nie można. 
Trzeba pamiętać: to nie są demokraci. 

 Lider Konfederacji Krzysztof Bo-
sak w sprawie zamachu na media 

uważa tak: „Twarde słowa z prezydenc- 
kiego orędzia brzmiałyby znacznie moc-
niej i wiarygodniej, gdybyśmy wcześniej 
słyszeli podobne wobec poprzedniego 
rządu, gdy deptał on standardy państwa 
prawa i zwykłej przyzwoitości w za-
właszczonych mediach publicznych”. To 
fałszywy symetryzm, pomijający fakt 
podstawowy: to TVP gwarantowała plu-
ralizm w przekroju społecznym. Konfe-
deracja utorowała koalicji 13 grudnia 
drogę do władzy. I wciąż nie rozumie,  
że ona też będzie celem tego zamor- 
dyzmu. 

 Pragnienie zemsty jest tak wielkie, 
że wiadomość o wyrzuceniu z TVP 

dostał nawet Marek Sierocki, zapowia-
dający w „Teleexpresie” materiały mu-
zyczne. Ucieszyło to Jakuba Wojewódz-
kiego: „Marek Sierocki, cześć. Milczenie, 
gdy trzeba protestować, to tchórzostwo. 
Lubię ten cytat. W praktyce kosztował 
mnie sporo, ale jakoś tak skutecznie uła-
twiał zasypianie. Dziś, gdy próbujemy 
obudzić się z tego historycznego kosz-
maru, jakimi była władza PiS, widzę, że 
niektórzy mają ochotę na dalszą 
drzemkę. Śmieszy mnie moralne ham-
letyzowanie w dyskusji o zwolnieniu 
Marka Sierockiego z TVP. I momentami 
przeraża”. Ostatecznie, pod presją opinii 
publicznej, zwolnienie Sierockiego od-
wołano. Swoich haniebnych słów Woje-
wódzki już nie wymaże. 

krak1944@gmail.com
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 Portal wPolityce.pl poinformował, że w cza-
sie przejmowania mediów publicznych 

„śmierć była naprawdę blisko”. „Podczas pacyfika-
cji jednego z ośrodków TVP wyprowadzano dzien-
nikarzy i współpracowników według wcześniej 
przygotowanej listy. Znalazła się na niej także 
dziewczyna, która w na antenie regionalnej od 
czasu do czasu prezentowała pogodę. Niby nic 
wielkiego, ale »wina« okazała się wielka, polegała 
na tym, że jej siostra pracowała w Telewizji Polskiej 
w Warszawie. Podczas wypychania dziennikarzy 
z budynku sprawy wymknęły się spod kontroli, 
pogodynka doznała bowiem udaru i została natych-
miast odwieziona do szpitala”. Na szczęście dzien-
nikarka wraca do zdrowia. Po stronie pacyfikato-
rów refleksji niestety wciąż brak. 

 NeoTVP szybko przyzwyczaiła widzów (nie-
licznych) do słabej jakości swoich progra-

mów. Są jednak granice śmieszności, które wyda-
wały się być nie do ruszenia. Ekipa Tomasza Syguta 
pokazuje jednak, że pod tym względem nie ma dla 
niej rzeczy niemożliwych. Okazuje się bowiem, że 
w rolę korespondentki neoTVP z Berlina wciela 
się dziennikarka… niemieckiej grupy medialnej 
Deutsche Welle. Śmieszność dotyczy rzecz jasna 
jedynie warstwy formalnej. W warstwie faktycznej 
wszystko jest w najlepszym porządku. Tego właś-
nie dotyczyły październikowe wybory. 

 Przejęta bezprawnie TVP szokująco wiele 
czasu poświęca na promocję ideologii 

LGBT+. Zapewne sądzą, że jak pokażą „prostym 
ludziom” fajnych gejów, to zmienią oni swoje nasta-
wienie. Jak zawsze w przypadku lewicy, mamy też 
próby zawstydzania społeczeństwa. Już w jednym 
z pierwszych wydań „neoWiadomości” oskarżono 
Polaków o homofobię. „Od czterech lat w między-
narodowych rankingach jesteśmy najbardziej ho-
mofobicznym, czyli najbardziej niechętnym gejom 
i lesbijkom, krajem Unii Europejskiej. Proszę spoj-
rzeć na tę mapę. Bliżej nam do Rosji, Białorusi niż 
do Niemiec czy Wielkiej Brytanii” – mówił dzien-
nikarz. Może byśmy uwierzyli, gdybyśmy nie wie-
dzieli, że to lobby zawsze uważa się za pokrzyw-
dzone. Nawet wówczas, gdy jego krytycy siedzą 
w więzieniach. 

 Poza tym to znów ściema. Jak wykazał na por-
talu wPolityce.pl publicysta Goran Andrija-

nić, neoTVP wykorzystała grafiki wykonane dla 
organizacji LGBT ILGA-Europe. Publikuje ona 
cyklicznie badania „międzynarodowego rankingu 
mierzącego poziom równouprawnienia osób LGBT 
w państwach Europy”. „TVP broni swojej tezy za 
pomocą wyników badań, które wielu uważa za kon-

trowersyjne, a niektórzy otwarcie nazywają je oszu-
stwem”. Chodzi o to, że przywołane badanie nie 
mierzy poziomu zachowań homofobicznych wobec 
osób o różnej orientacji seksualnej, a jedynie ocenia 
kraj według tego, jak bliskie są jego przepisy i prak-
tyka prawna temu, co ideologia LGBT+ uważa za 
idealne. Nawet jak na lewicę to gruba ściema. 

 Jak nazwać to, co zrobiła ekipa Tuska po 
przejęciu władzy? W sondzie przeprowadzo-

nej wśród czytelników wPolityce.pl 33 proc. gło-
sujących wybrało odpowiedź: „Wprowadzenie 
faktycznej dyktatury”. Zdaniem 25 proc. doszło do 
„obalenia państwa prawa”. Odpowiedź „stan zamor-
dyzmu” wybrał co piąty uczestnik sondy. Zdaniem 
14 proc. to, co się dzieje, to „pucz antykonstytu-
cyjny”. W opinii 8 proc. należy mówić o „miękkiej 
powtórce z 13 grudnia 1981 r.”. Cóż, ten kolejny 
czarny grudzień w polskiej historii w końcu znaj-
dzie swoją nazwę. 

 Joanna Kurska, była dyrektor biura progra-
mowego TVP oraz żona byłego prezesa TVP 

Jacka Kurskiego, opublikowała swoją ocenę ostat-
nich wydarzeń związanych z Telewizją Polską: 
„Ówczesne władze TVP z prokurentem zarządu 
wpuściły w tym celu potajemnie wysłanników 
ppłk. Sienkiewicza przez podziemny parking, tak 
żeby nie widzieli ich broniący budynku TVP po-
słowie Prawa i Sprawiedliwości, oraz poleciły wy-
łączyć sygnał TVP Info. Złożeniu podpisu pod 
aktem kapitulacji w ostatniej chwili zapobiegło 
wtargnięcie do gabinetu prezesa TVP na 10. piętrze 
czujnych posłów PiS, którym należą się za to słowa 
najwyższego uznania, podobnie jak tym politykom, 
którzy dyżurami w siedzibie TAI dają świadectwo 
braku zgody na bezprawny zamach na Telewizję”. 
Jest faktem, że TVP można było obronić albo przy-
najmniej bronić znacznie dłużej. 

 Katarzyna Lubnauer, wiceminister edu-
kacji, zapowiada odchudzenie podstaw pro-

gramowych. „Zostaną ograniczone pewne treści. 
[…] Pozwoli to na większą autonomię nauczycielowi 
w wyborze pewnych treści, możliwość rozszerzania 
ich, ciekawszego opowiedzenia o pewnych zagad-
nieniach czy np. pracy w grupie. Spadnie wówczas 
zasadność zadawania prac domowych” – przeko-
nuje. Szykuje się również „ograniczenie liczby lek-
tur”: „Narzekają na to bardzo nie tylko uczniowie, 
ale i nauczyciele, bo nie daje im to praktycznie moż-
liwości wyboru czegokolwiek spoza kanonu narzu-
conego odgórnie”. Tak, już widzimy, jak młodzież 
masowo rzuca się na książki spoza listy. Cel jest 
jasny: im społeczeństwo mniej świadome swego 
dziedzictwa, tym łatwiejsze do manipulowania. �
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I rlandzki rząd forsuje zmiany w konstytu-
cji, które nowelizują definicję rodziny. Ten 

proces ciągnie się od 2015 r., gdy Irlandczycy 
zgodzili się na legalizację małżeństw homo-
seksualnych. Wtedy ówczesny premier 
Leo Varadkar, który ujawnił się jako ho-
moseksualista, stwierdził, że konstytucja 
nie odzwierciedla współczesnej Irlandii. 
W 2021 r. przyjęto więc plan obejmujący 
45 punktów mających zapewnić równość 
płci. Dlatego w kolejnym referendum, 
które odbędzie się 8 marca, pod głosowa-
nie zostaną poddane poprawki dotyczące 
wartości rodzinnych. 

Na razie konstytucja zobowiązuje 
państwo do ochrony instytucji mał-
żeństwa, na której opiera się rodzina. 
Art. 41 docenia rolę kobiet pracujących 
w domu, które w ten sposób wspierają państwo i bez któ-
rych „dobro wspólne jest nieosiągalne”. Gwarantuje też, 
że matka nie powinna być zmuszona przez ekonomiczną 
konieczność do pracy i zaniedbywania swoich obowiązków 
w domu. Teraz nowym zobowiązaniem państwa ma być 
docenianie pracy wszystkich „opiekunów rodzinnych”. Do 
tego definicja rodziny zostanie rozszerzona na wszystkie 
gospodarstwa domowe pozostające w „trwałych związ-
kach”, w tym jedną trzecią par z dziećmi urodzonymi poza 
związkiem małżeńskim. 

Demontaż katolickiego społeczeństwa trwa 
w Irlandii od półwiecza. W 1973 r. po przystąpie-
niu Irlandii do struktur europejskich z konstytucji 
usunięto deklarację o szczególnej pozycji Kościoła 

katolickiego. Rok później Sąd Najwyższy 
uznał, że prawo do prywatności gwaran-
tuje małżeństwom prawo do antykoncepcji. 
W 1995 r. minimalną większością głosów za-
legalizowano rozwody, choć dekadę wstecz 
nie było na to zgody, a w 2012 r. wprowadzono 
przepisy o tzw. prawach dzieci, umożliwia-
jące ingerencję państwa w ich wychowanie. 
Punktem kulminacyjnym tych zmian była 
legalizacja aborcji w referendum z 2018 r., 
chociaż 35 lat wcześniej przyjęto poprawkę 
wzmacniającą gwarancję ochrony życia po-
czętego. W 2018 r. zdecydowano też o usu-
nięciu przestępstwa bluźnierstwa.

W miejscu katolickiego państwa tworzy się coś w rodzaju libe-
ralnej despocji. Władza szykuje bowiem ustawę o mowie nienawi-
ści, która będzie prawdopodobnie najbardziej radykalnym tego 
rodzaju ustawodawstwem na Zachodzie. Penalizowana zostanie 
aktywność w internecie, a także posiadanie książek, filmów i ma-
teriałów graficznych, które „mogą nawoływać do przemocy lub 
nienawiści”. A wszystko w cieniu trawionego kryzysem Kościoła 
katolickiego. Jest bowiem coraz mniej kapłanów, spadł też odsetek 
praktykujących wiernych. Rośnie za to liczba muzułmanów.�

Maciej Walaszczyk

S erbski prezydent Aleksandar Vučić 
uznał gwałtowne demonstracje opo-

zycji w Belgradzie za „próbę przewrotu 
inspirowaną przez siły zagraniczne”. 
Powtórzył w ten sposób wypowiedź 
rosyjskiego ambasadora Aleksandra 
Bocana-Charczenki, który stwierdził, 
że „istnieją niezbite dowody” zaangażo-
wania Zachodu w plan zniszczenia trady-
cyjnej przyjaźni Serbii z Rosją.

Serbska opozycja już od wiosny do-
magała się przedterminowych wyborów 
parlamentarnych. Po śmierci 18  osób 
w dwóch strzelaninach w szkołach 
rządzącym zarzucano niedostateczną 
dbałość o bezpieczeństwo wewnętrzne. 
Ostatecznie do przyspieszonych wy-
borów doszło 17 grudnia, ale ich wynik 
stanowił niemiłe zaskoczenie dla zjed-
noczonej opozycji. Rządząca Serbska 
Partia Postępowa, z której wywodzi 
się prezydent Vučić, niespodziewanie 

zdobyła niemal 47 proc. głosów, za-
pewniając sobie większość co najmniej 
128 mandatów w liczącej 250 deputo-
wanych Skupsztinie. Zjednoczona opo-
zycja, idąca do wyborów pod szyldem 
Serbia Przeciw Przemocy, zdobyła 
nieco ponad 23 proc. głosów, co było 
zdecydowanie poniżej jej ambicji.

Działacze opozycji są przekonani, 
że doszło do fałszerstw i domagają się 
ujawnienia list wyborców głosujących 
w Belgradzie oraz największych mia-
stach. Ich zdaniem partia Vučicia przy-
wiozła autobusami nawet 40 tys. Ser-
bów z Bośni i Hercegowiny, aby 
wpłynąć na wynik wyborów. 
O licznych nieprawidłowościach 
w toku głosowania informowały też 
organizacje społeczne obserwujące 
jego przebieg. Demonstracje 
w Belgradzie, które wybuchły 
zaraz po podaniu pierwszych 
wyników wyborów, przerodziły 
się w starcia i próby opanowania 
budynków publicznych. 

W odpowiedzi Vučić oświad-
czył protestującym, że „Majdanu 

w Serbii nie będzie”. Wiele wskazuje na 
to, że prorosyjska Serbia – podobnie jak 
sąsiednie Węgry – coraz szybciej dry-
fuje w stronę autorytaryzmu. �

Marek Budzisz
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O d 1953 r. renomowany Instytut Demoskopii Allensbach 
w Badenii-Wirtembergii prowadzi badania pod nazwą 

„Indeks wolności w Niemczech”. Dotyczą one swobody wypo-
wiedzi w RFN. W br. padł niechlubny rekord. Okazało się, że 
tylko 40 proc. obywateli Niemiec uważa, że może swobodnie 
rozmawiać. To najniższy poziom od czasu, kiedy 70 lat temu 
zainicjowano badania. 

Dla porównania: w 1990 r. 78 proc. respondentów nie bało się 
mówić publicznie tego, co myśli. Obecnie takich osób jest nie-
mal dwa razy mniej. Dziś 48 proc. ankietowanych jest zdania, 
że należy zachować ostrożność z ujawnianiem swoich prawdzi-
wych poglądów w miejscach publicznych. Tylko 33 proc. de-
klaruje, że mówi to, co chce i nie przejmuje się zdaniem innych.

W tej sytuacji łatwiej jest odpowiedzieć na pytanie, kto 
w Niemczech czuje się w pełni wolny, a kto obawia się przy-
znać publicznie do swoich opinii. Wśród zwolenników ugrupo-
wań politycznych tylko większość wyborców Partii Zielonych 
nie ma problemów z otwartym wyrażaniem własnych sądów, 
wśród środowisk zawodowych – jedynie pracownicy naukowi, 
a wśród grup wiekowych – tylko młodzi ludzie do 30. roku życia. 

Analitycy Instytutu Allensbach uważają, że zaobserwowane 
poczucie braku wolności i obawa przed publicznym przyzna-
niem się do swoich poglądów wynikają z panującego w kraju 
klimatu poprawności politycznej oraz „erozji subiektywnej 
wolności wypowiedzi”. Ich zdaniem ton dyskusji publicznej 
stał się „ostrzejszy i bardziej nietolerancyjny” w porównaniu 
z poprzednimi latami. Według „Neue Zürcher Zeitung” strach 
przed ujawnianiem własnego stanowiska dotyczy takich tema-
tów, jak działania antycovidowe, polityka klimatyczna, sprawy 
migracyjne, gender. 

Poczuciu braku wolności towarzyszy zarazem coraz większa 
tęsknota za nią. Na pytanie Instytutu Allensbach, co jest dla 
ciebie ważniejsze: wolność czy równość, w 1998 r. 45 proc. res
pondentów wybrało wolność, a 40 proc. równość. Dziś wolność 
wskazało 56 proc., a równość tylko 29 proc.�

Grzegorz Górny

N ajnowszy raport ONZ pokazuje, że w rankingu świa-
towych producentów opium zaszły poważne zmiany. 

Palmę pierwszeństwa, którą dotąd dzierżył Afganistan, prze-
jęła w minionym roku Mjanma (dawna Birma). W tym dale-
kowschodnim kraju wytworzono bowiem ok. 1,8 tys. t opium, 
będącego podstawowym składnikiem heroiny.

Wzrost produkcji opium w Mjanmie jest ściśle związany 
z kryzysem wywołanym trwającą w tym państwie wojną 
partyzancką. Od czasu przejęcia władzy w 2021 r. przez 
juntę wojskową gospodarka kraju została praktycznie 
zniszczona, co zmusiło miejscową ludność do szukania 
nowych źródeł utrzymania. W ten sposób rozprzestrzeniła 
się uprawa maku, która, jak wynika z raportu ONZ, w ciągu 
ostatnich dwóch lat stała się bardziej wyrafinowana. Inwe-
stycje, nawadnianie i nawożenie znacząco zwiększyły plony.

Pozwoliło to wyprzedzić dotychczasowego lidera w pro-
dukcji opium – Afganistan. Tam odwrotnie niż w Mjanmie 
liczba upraw gwałtownie spadła za sprawą stanowczej polityki 
talibów. I choć w ub.r. uprawy maku w Afganistanie stanowiły 
prawie jedną trzecią całkowitej produkcji rolnej pod wzglę-
dem wartości, to ich powierzchnia zmniejszyła się z 233 tys. ha 
pod koniec 2022 r. do niespełna 11 tys. rok później.

Zupełnie inaczej jest w Mjanmie, gdzie rządząca junta 
i zwalczający ją rebelianci są w dużym stopniu finanso-
wani z opiumowych zysków. Szacunkowa wartość „go-
spodarki opiatów” wyniosła 2,4 mld dol. co stanowiło 
równowartość 4,1 proc. PKB Mjanmy w 2022 r. W wielu 
regionach tego kraju, szczególnie w tzw. złotym trójką-
cie położonym w pobliżu Laosu i Tajlandii, rozwinęła się 
równoległa gospodarka oparta – oprócz upraw maku – na 
nielegalnych kasynach, domach publicznych i fabrykach 
broni. Na masową skalę produkuje się również metamfe-
taminę, przemycaną potem do sąsiednich państw. 

Duża część tej równoległej gospodarki znajduje się pod 
kontrolą lokalnych grup zbrojnych. Głównym obszarem 
upraw maku jest górzysta, porośnięta dżunglą prowincja 
Szan, która zajmuje czwartą część powierzchni Mjanmy. 
To właśnie stamtąd operuje wiele oddziałów rebelianc
kich, walczących z juntą. 

Junta twierdzi, że nie jest w stanie odwojować tych te-
renów i zlikwidować upraw, jednak zdaniem ekspertów 
prawda tkwi gdzie indziej. Narkobiznes jest bowiem pokaź-
nym źródłem zysków nie tylko dla rebeliantów, lecz także 
dla sprawującego władzę wojskowego reżimu, dlatego nie 
ma on żadnego interesu w ukróceniu handlu opium. �

Konrad Kołodziejski

Tęsknota za wolnością

Gorączka 
opium

Niemcy Mjanma
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N o i mamy z nowym rokiem nową rzeczywistość. Nie 
wygląda ona zbyt dobrze, ale nie zaskakuje. Przecież 
Tusk obiecywał na wiecach, że przyjdą silni ludzie 

i zrobią porządek… Nikt poza mną tego nie słyszał? 
Szefowie państwowych mediów nie bardzo wiedzieli, jak się 

zachować, by nie zdenerwować wysłanników nowej władzy. 
W takim emocjonalnym momencie nieznany hochsztapler, 
machający niby tajnym pismem, wszedł do PR i TV, by wy-
łączyć sygnał nadajników. Potem dzień po dniu pojawiali się 
politycy, redaktorzy odważnie protestujący przeciw zama-
chowi na polskie media, zwołujący demonstracje… Bardzo 
dobrze! Ale mleko już wykipiało. 

Przywołuję te pierwsze godziny bezprawia nie dla rozliczeń, 
bo nie czuję się kompetentny. Po prostu nie wolno nam mil-
czeć. Agresja tuskoidów dopiero się zaczyna. Potrwa jakiś czas 
i nie będzie przyjemna. Po bezprzykładnej napaści na wspólną 
własność Polacy muszą się szybko uczyć, jak postępować, jak 
bronić swoich wartości i dobytku. Już od jutra. 

Rządy Zjednoczonej Prawicy 2015–2023 to był dobry czas 
dla Polski. Mimo dwóch lat niszczącej epidemii, kolejnych 
dwóch lat kosztownego „asystowania” walczącej Ukrainie pra-

cowici, energiczni ludzie w rządach Be-
aty Szydło i Mateusza Morawieckiego 
pilnowali państwowej nawy. Niefor-
tunny przebieg wyborów nie może 
przekreślić polskiej przyszłości. Trzeba 
zahamować akcję zwijania Polski. 

Ostatni przykład z brzegu. Mini-
ster Kulturkampf ogłosił likwidację regionalnych rozgłośni 
Polskiego Radia. Kto wykupi te obiekty? Zagraniczne firmy, 
czyli…? Na tym właśnie polegała tzw. transformacja u progu 
III RP. Pod hasłami niezbędnej prywatyzacji, liberalizmu, 
wolnej ręki rynku rozkradano naszą peerelowską chudobę. 
Wszystkie ideologiczne hasła, pozorujące głębsze intencje, 
sprowadzają się do tego, jak okraść Polaków. 

Przy tej skali złodziejstwa potrzebna jest otoczka dezinfor-
macyjna. Dlatego na początek skasowano polskie media. Media 
niemieckie w Polsce mają się świetnie i mogą mnie szkalować 
na okrągło. Ostatnio w sprawie obozów dla imigrantów. Tym 
tematem zajmę się po otrzymaniu pozwu, co obiecał minister 
Bodnar. Nie mogę uprzedzać wypadków, bo „silni ludzie” zro-
bią ze mną porządek. Ordnung muss sein. �

I śmieszno, i straszno

Nie wolno nam milczeć

Jan 
Pietrzak

K ierownictwo Telewizji Polskiej 27 grudnia 2023 r. 
poinformowało nas o likwidacji Tygodnika TVP, 
który nasz niewielki zespół redagował przez ostat-

nie 6 lat. Przez ten czas byliśmy strażnikami kulturowej 
i cywilizacyjnej misji publicznego nadawcy, tłumaczyliśmy 
świat, wyjaśnialiśmy, co i dlaczego się dzieje, uciekając od 
polskich partyjnych wojenek, sięgając głębiej, starając się 
widzieć więcej.

Nie będę nadmiernie skromny: byliśmy cenieni, i to nie tylko 
przez naszych szefów oraz współpracowników, lecz także przez 
czytelników. Ktoś ważny i poważny powiedział, że nasz portal 
to jedyne intelektualne dokonanie telewizji w ostatnich latach. 
To przesada, ale z przyjemnością powtarzam tę opinię i dzię-
kuję Jackowi, że pozwolił nam istnieć, choć był z nas bardzo 
niezadowolony, a źli ludzie podpuszczali go, aby nas zniszczył. 
Jestem wdzięczny Maćkowi i Kubie, dzięki którym nasz portal 
mógł powstać, oraz Mateuszowi, że bronił nas do końca. 

Jednak największą siłę dało nam grubo ponad 20 mln od-
słon w sieci, tym bardziej że nie proponowaliśmy internetowej 
papki, łatwych sensacji i prostackich clickbaitów, ale pogłę-
bione analizy, wymagające umysłowego wysiłku, poważnego 
podejścia i zrozumienia. Dlatego jestem wdzięczny czytel-
nikom, od których ostatnio otrzymaliśmy wyrazy solidarno-

ści, i dziennikarzom, dzięki którym 
zasłużyliśmy na pochwały. Nie traćcie 
nadziei, być może ciąg dalszy nastąpi.

Wiem, że wymienianie mało znanych 
nazwisk redaktorów nudzi czytelników. 
Ale czasem trzeba wspomnieć o tych, 
dzięki którym teksty świetnych auto-
rów stają się jeszcze świetniejsze. Któ-
rzy na redakcyjnych kolegiach wymyślali tematy, a potem szli-
fowali materiały, tak aby błyszczały w Tygodniku TVP. Przede 
wszystkim moje najwspanialsze koleżanki. Nie ma w Polsce 
lepszych redaktorów, więc zapamiętajcie te nazwiska: Benita 
Waszkielewicz i Beata Zubowicz. Ale też byli wspaniali Fi-
lip Memches, Wojtek Stanisławski, Basia Sułek-Kowalska, 
Monika Małkowska, Piotrek Kościński i Krzysztof Zwoliński. 

Miałem jeszcze ochotę, aby wymienić nazwiska paru 
złych ludzi, zapatrzonych w siebie i swoje kariery, którzy 
ostatecznie zdecydowali o zniszczeniu Tygodnika TVP. Ale 
powstrzymam się od mściwości. Durnie pozostaną durniami 
i ich nazwisk nie warto nagłaśniać.�

Autor w latach 2017–2023 był szefem portalu Tygodnik TVP. 
Wcześniej w latach 2012–2017 kierował „Plusem Minusem”, 

weekendowym wydaniem „Rzeczpospolitej”

Prawda nigdy nie leży pośrodku

Pro domo sua

Dominik 
Zdort

krak1944@gmail.com
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M arsjanin, który postanowiłby się zainteresować dzie-
jami Polski, miałby twardy orzech do zgryzienia. Ci 
sami, którzy po upadku totalitarnego systemu, terro-

ryzującego Polaków i podporządkowującego ich obcym intere-
som, blokowali pociągnięcie do jakiejkolwiek odpowiedzialności 
jego zarządców i nadzorców, 30 lat później nawołują do odwetu 
na tych, którzy zgodnie z regułami demokracji rządzili wcześniej. 
W początkach III RP piętnowany był już nie tylko pomysł na 
rozliczenie nomenklatury, która w imię swoich korzyści reali-
zowała w Polsce moskiewski porządek, ale jakakolwiek próba 
weryfikacji stanowisk jej członków i ujawnienia ich wcześniejszej 
aktywności. Próba odebrania nieprawnie zagarniętego Pola-
kom majątku przez dyktatorsko władającą krajem PZPR została 
nazwana „bolszewizmem” przez Adama Michnika, głównego 
ideologa III RP, który prawo lustracyjne zestawiał z nazistow-
skim ustawodawstwem i grzmiał, że nie będzie „walczył bronią 
nienawiści”. Dziś ten sam Michnik i jego organ nawołują do eks-
terminacji PiS i wycięcia z życia publicznego jego zwolenników. 

30 lat temu nie było Onetu czy TVN, ale to Michnik, jego sfora 
i wasale w rodzaju „Tygodnika Powszechnego” czy „Polityki” 
wspólnie z politykami głównego nurtu wychowali panoszących 
się dziś w Polsce wyrobników frontu medialnego i jego zarząd-
ców, wykreowali retorykę nienawiści wymierzoną w krytyków 
III RP, a tym samym zbudowali fundamenty dominującej dziś 
w naszym kraju doktryny, która jest wariantem lewicowo- 
-liberalnej ideologii emancypacji. Mniej chodzi tu zresztą o kon-
kretne osoby, a o środowiska, chociaż postawy tych pierwszych, 
np. byłych członków nomenklatury korzystających z amnezji 
III RP, a dziś nawołujących do rozprawy z PiS, są wymowne. 

Gdyby jednak Marsjanin postanowił drążyć tę zagadkę, 
odpowiedź na nią, jak często, okazałaby się zdumiewająco 
prosta. Na początku lat 90. wyrozumiałość nowo-starego es-
tablishmentu ograniczała się do dawnych komunistów, czyli 
faktycznie swojego szeroko rozumianego środowiska. Dla 
przeciwników nie znajdziemy w nim nawet jej śladu. 

III RP jest tworem postkomunistycznym nie w tym sensie, 
że po nim następuje, lecz w tym, że rządzące PRL środowiska 
po dokooptowaniu części elit opozycyjnych zachowały swoją 
dominującą pozycję, a peerelowską dyktaturę zastąpiły wy-
rastającą z niej oligarchią. Sympatia europejskiego establish-
mentu wskazuje nie tylko tak charakterystyczną solidarność 
zamordystów, ma ona głębsze, ideowo-polityczne podstawy. 
Dlatego być może warto byłoby nazwać liberalną demokrację 
neokomunizmem. 

Liberalna 
demokracja jako 

neokomunizm 

Bronisław Wildstein Obecny projekt rewizji traktatów europejskich odwołuje się 
wprost do manifestu z Ventotene, dokumentu z czasów II wojny 
światowej autorstwa komunistów, którzy klasyczny marksizm 
zastąpili „europeizmem”. Nie odstąpili jednak od swojego funda-
mentalnego projektu budowy nowego człowieka. Ma on zostać 
wyzwolony z więzów tradycji, a więc i państwa narodowego, 
które stanowi jego formę, co oznacza zasadniczą cywilizacyjną 
mutację oraz transformację europejskiej kultury. 

„Linia podziału pomiędzy partiami postępowymi i reakcyj-
nymi nie przebiega więc już zgodnie z formalnym kryterium 
większej lub mniejszej demokracji, lecz wzdłuż całkowicie 
nowej granicy. Po jej jednej stronie znajdują się poplecznicy 
starych dążeń, dla których ostatecznym celem walki jest zdo-
bycie politycznej władzy narodowej. Staną się oni – choć nie-
umyślnie – igraszką sił reakcyjnych, pozwalając, aby rozża-
rzona lawa pragnień ludu zastygła w starych, skostniałych 
formach i aby odrodziły się dawne absurdy. Po drugiej stronie 
linii podziału znajdują się ci, którzy za podstawowe uznali 
utworzenie stabilnego państwa ponadnarodowego”. 

Ten cytat z manifestu mówi wszystko. Wobec tak wznio-
słego zadania nie trzeba przejmować się formalną demo-
kracją. Władza należy się tym, którzy szczytny cel realizują. 
Kiedy go osiągną, będzie można przyjąć nawet formalną 
demokrację, chociaż wówczas, gdy wszyscy będą myśleli 
tak samo, nie wiadomo, do czego będzie potrzebna. Na razie 
jednak dla nieoświeconego ludu trzeba stosować jej retorykę. 
Demokratów nazywać populistami, a oligarchów demokra-
tami. Przeciwników ponadnarodowego państwa w imię wol-
ności należy usunąć z życia publicznego, 
a ich działania penalizować pod 
hasłem walki z mową nienawiści. 
To dlatego żyjemy w świecie od-
wróconych znaczeń. Komuni-
ści też walczyli o prawdziwą 
wolność, ludową demokrację 
i prawo, które miało służyć 
emancypacji człowieka. 

To, co robi dziś w Polsce Tusk, 
jest nie tylko próbą wpisania 
Polski w europejskie imperium 
zarządzane z Berlina, Paryża 
i Brukseli. To potraktowanie jej 
jako laboratorium uporania się 
z niesfornymi narodami. Dla-
tego nie słuchajmy tego, co 
Tusk, Hołownia, Mich-
nik czy Lis mówią o so-
bie. Słuchajmy tego, co 
mówią o PiS. Wtedy 
mówią o sobie. �

krak1944@gmail.com



|  12  |  8–14.01.2024

P odczas moich podróży po Polsce nie sposób nie 
zauważyć, jak wiele dzieci boryka się z problemem 
nadmiernej masy ciała. Na szczęście coraz więcej 

osób zdaje sobie sprawę z tego, że prawidłowe odżywanie 
ma istotny wpływ nie tylko na kondycję fizyczną, lecz także 
psychiczną najmłodszych. Niestety powszechne przeko-
nanie, że „dziecko z tego wyrośnie” często tylko pogłębia 
problem. Dlatego zainspirowana tymi obserwacjami zde-
cydowałam się stworzyć serię kreatywnych warsztatów, 
które mają na celu poprawę nawyków żywieniowych dzieci. 
Przedszkola, szkoły, ośrodki kultury, biblioteki stanowią 
dla nas doskonałą przestrzeń nie tylko do wspólnych roz-
mów o jedzeniu, lecz także jego samodzielnego przygo-
towywania i delektowania się posiłkami. To „smakowita 
mieszanka wybuchowa”, która jest tworzona ramię w ra-
mię z uczestnikami. Aby szerzej nieść pomoc, moje zajęcia 
odbywają się również w przystępnej dla dzieci i rodziców 
formule online.

Walizka 
Marzeny Żurek
autorki bajek edukacyjnych dla dzieci, 
psychodietetyczki

na początek  |

Kot
Mam kota 
syberyjskiego 
– Tobiego. To właśnie 

on stał się moją inspiracją 
i został bohaterem książek 

dla dzieci. A jako że jestem 
zmarzluchem, to także mój 
najlepszy grzejniczek na 
długie, chłodne wieczory.

Książki 
dla dzieci

Te zabawne, 
rymowane opowieści o kocich 

perypetiach przypominają 
mi o Tobim, który nie może 

być ze mną w podróży. Dzięki 
nim czuję, jakby był obok mnie. 
Pomaga mi dotrzeć do każdego 

uczestnika 
warsztatów 

i go rozweselić.

Książka  
dla seniorów
Ta książka jest niezastąpionym 
kompendium wiedzy żywieniowej 
dla dojrzalszych czytelników.

krak1944@gmail.com
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Aparat
Pozwala utrwalić 

najpiękniejsze 
chwile podczas 
każdej podróży.

Owoce i warzywa
Zawsze mam przy sobie szybkie 
i zdrowe przekąski, po które 
mogę sięgnąć w podróży.

Analizator  
składu ciała

Może wygląda jak zwykła waga, 
lecz potrafi o wiele więcej.

Enter, mikrofon
To zaledwie kilka atrybutów 
towarzyszących nam podczas 
warsztatów. Enter zapewnia 
świetną rozrywkę podczas zdrowej 
rywalizacji w multimedialnej grze 
o zdrowie, natomiast mikrofon 
jest niezbędny przy zabawie do 
autorskiej piosenki „Hej miauuu”, 
promującej nie tylko zdrowe 
odżywianie, lecz także aktywność 

fizyczną i czytanie książek.

Zdjęcia
Ta galeria kulinarnej wyobraźni jest dla mnie niezwykłą 

pamiątką po wspólnie przygotowanych potrawach 
podczas warsztatów online. Nie brakuje w niej zdrowych 

zamienników słodyczy, słonych przekąsek, a nawet fast 
foodów. Oglądając ją, wciąż nie kryję zdumienia, jak 

wiele potrafią najmłodsi.

Wysłuchał i zapisał Michał Korsun

Laptop
Laptop jest moim podstawowym 
narzędziem pracy. Umożliwia 
mi nie tylko tworzenie 
prezentacji, artykułów, 
przeprowadzanie konsultacji 

i warsztatów online, lecz także planowanie 
kolejnych podróży.

Telefon 
Choć dla wielu osób telefon jest 

tylko urządzeniem do dzwonienia 
i odbierania połączeń, dla mnie jest 
to prawdziwe centrum organizacji 

i kreatywności. Pozwala mi 
skutecznie planować swoje 

codzienne aktywności, docierać 
w porę we właściwe miejsca, a także utrzymywać 

kontakt ze światem. To właśnie na telefonie 
powstawały pierwsze szkice moich książek.

Medal
To duże wyróżnienie za 
zdobycie nagrody głównej 
w XXI Konkursie Świat 
Przyjazny Dziecku, 
organizowanym przez Komitet 
Ochrony Praw Dziecka, 
w kategorii książki dla dzieci 
w wieku 0–7 lat za serię 
„Przygody Tobiego”.

Zegarek
Po wielogodzinnej podróży 

bieganie pozwala zrelaksować 
moje ciało i umysł, a zegarek 

liczy kolejne spalone kalorie, 
motywując do dalszego 

działania.

krak1944@gmail.com



Na początek  |  Felietony  |

|  14  |  8–14.01.2024

Fo
t. A

nd
rzej W

ikto
r

P o zniszczeniu okrętu desan-
towego „Nowoczerkawsk” 
Tryzubom udało się strącić 

z nieba 6 samolotów Suchoja o skróco-
nej nazwie Su, zwanych „sukami”. Jeden 
z nich został trafiony nad Rosją koło 
Kurska, czyli zaraz po starcie do ataku 
na Ukrainę. To, że Kacap dostanie furii, 
było więcej niż pewne. Najpierw, tuż po 
Wigilii, wypuścili na Ukrainę pierwszą 
falę irańskich dronów. Poszła więc salwa 
46 Szahidów. Obrona przeciwlotnicza 
(OPL) zniszczyła 32. Główne uderzenie 
zostało przeprowadzone w przedsylwe-
strowy piątek. Najpierw runęły szahidy 
w dwóch rzutach (ponoć łącznie 100). 
O godz. 3.00 wystartowały bombowce 
strategiczne Tu-95 (aż 18 z posiadanych 
50) i wystrzeliły z pokładów 122 (według 
gen. Załużnego 158) rakiety, w tym 90 ma-
newrujących Ch-101/555/55 (OPL znisz-
czyła 87). Reszta to 8 Ch-22 (ich prędkość 
teoretycznie może dojść do sześciokrot-
ności prędkości dźwięku), 5 również 
prawie hipersonicznych Ch-47M2 kin-
dżałów (100 proc. zestrzelonych), 14 bali-
stycznych S-300, S-400 i iskanderów M, 
4 kierowane rakiety Ch-31P oraz jeden 
Ch-59. Te ostatnie, wystrzelone z Su-34, 
przeznaczone do niszczenia systemów 
radarowych i kierujące się na źródło syg-
nału radarowego, miały na celu wymu-
szenie na Ukraińcach wyłączenie stacji 
radiolokacyjnych, co ułatwiło przebicie 
się pozostałym. Ofiar śmiertelnych było 
ok. 10, zaś rannych kilkudziesięciu. Kilka 
osób uznano za zaginione. Zdaniem ka-
nału Ukraine Battle Map, do ataku zu-
żyto prawie jedną trzecią zapasów rakiet 
Ch-101. Równowartość dwumiesięcznej 
produkcji. To był jeden z największych, 
o ile nie największy, atak powietrzny w tej 
wojnie. Ukraina nie była w stanie zatrzy-
mać takiego natarcia. I przypuszczam, że 
mało który kraj byłby w stanie. Tyle że 
Moskwa nie jest w stanie wykonać więk-

szej liczby podobnych ataków – jeszcze 
tylko dwa i przerwa na dwa miesiące. 

W odwecie Ukraińcy zaatako-
wali rakietami leżący na te-
renie Federacji Moskiew-

skiej Biełgorod. Według danych Kremla 
miało zginąć 17 cywili. Na forum ONZ 
zaraz podnieśli wrzask, że Tryzuby 
atakują cele cywilne, a „to  miała być 
wojna cywilizowanej Ukrainy z dzikimi 
Moskalami”. Według tej logiki i innych 
wspierających Moskwę pożytecznych 
idiotów „Ukraina ma się dać zarżnąć 
cywilizowanie”. Zareagował ambasador 
Japonii przy ONZ Kazuyuki Yamazaki, 
który odpowiedział przedstawicielowi 
Kacapii: „Nie powinniśmy tracić z oczu 
powodu, dla którego, do cholery, spo-
tykamy się tutaj dzisiaj. Do tej sytuacji 
w ogóle by nie doszło, gdyby Rosja nie 
rozpoczęła nielegalnej agresji na Ukra-
inę”. Nic dodać, nic ująć – właściwy 
człowiek na właściwym miejscu.

J edyną korzyścią z tego bestial-
skiego ataku rakietowego na 
Ukrainę jest trafienie dronem 

i spalenie muzeum Romana Szuchewy-
cza we Lwowie. Szuchewycz (ksywa Taras 
Czuprynka) był w czasie II wojny świato-
wej przewodniczącym referatu bojowego 
Krajowej Egzekutywy Organizacji Ukra-
ińskich Nacjonalistów, szefem Krajowej 
Egzekutywy OUN-B na Generalne Gu-
bernatorstwo, zastępcą dowódcy batalionu 
„Nachtigall”, kapitanem 201. batalionu 
Schutzmannschaft, generałem oraz na-
czelnym dowódcą Ukraińskiej Powstań-
czej Armii (UPA). Jako główny dowódca 

UPA ponosi bezpośrednią odpowiedzial-
ność za zaakceptowanie rzezi wołyńskiej 
jako taktyki przeciwko Polakom i przepro-
wadzenie ludobójczej czystki etnicznej na 
polskiej ludności cywilnej, w wyniku któ-
rej ofiarą padło ok. 100 tys. osób, z czego 
na Wołyniu zginęło 40–60 tys., w woje-
wództwach lwowskim, tarnopolskim i sta-
nisławowskim 20–40 tys., zaś na ziemiach 
współczesnej Polski 6–8 tys. Polaków. I tak 
doszczętnie spłonęło muzeum tego zbrod-
niarza wojennego oraz ludobójcy wraz 
z pamiątkami po nim. Mam nadzieję, że 
nie zostanie odbudowane. 

W edług nieoficjalnych infor-
macji, pierwsze samoloty 
F-16 są już na Ukrainie. 

Mają stacjonować w rejonie Odessy. 
I właśnie z tą informacją wiążą się plotki 
z obu stron frontu. Nawet jeśli „efki” 
faktycznie są na Ukrainie, to operują 
z bardzo ukrytych lotnisk (informację 
o bazowaniu koło Odessy należy trakto-
wać jako zasłonę dymną), w dodatku pod 
silną ochroną amerykańskich systemów 
przeciwlotniczych i walki radioelektro-
nicznej (czemu systemy Patriot nagle 
pojawiły się pod Krynkami w okolicach 
Chersonia?). Atak bombowy na rosyjskie 
magazyny koło Nowej Kachowki miał 
wykonać właśnie F-16 i dlatego, wbrew 
dotychczasowej praktyce i procedurom, 
Rosjanie wysłali do walki cały klucz sa-
molotów Su-34 bez osłony z ziemi. Ktoś 
liczył na upolowanie grubego zwierza, 
nie wiedząc o tym, że właśnie wchodzi 
w pułapkę. „Efka” miała być asekurowana 
z ziemi przez baterie Patriotów, które 
zdjęły z nieba intruzów. Są to informacje 
nieoficjalne, ale jedno z tego jest pewne: 
trzy ruskie „suki” zaliczyły glebę. �

Współpraca „Skipper”

Zemsta 
z powietrza 

Ogniem na wprost

Andrzej Rafał Potocki

krak1944@gmail.com
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Klarowne demokratyczne 
zasady państwa prawa 

Marta 
Kaczyńska- 
-Zielińska

K onstytucja RP określa państwo jako do-
bro wspólne wszystkich obywateli, któ-
rzy sprawują władzę zwierzchnią poprzez 

swoich przedstawicieli i bezpośrednio, głosując 
w referendum. Art. 2 stanowi, iż Rzeczpospolita 
jest demokratycznym państwem prawa urzeczy-
wistniającym zasady sprawiedliwości społecznej. 
We wspomnianym przepisie są zawarte trzy za-
sady: zasada państwa demokratycznego, zasada 
państwa prawnego i zasada sprawiedliwości 
społecznej. 

Zasada demokratycznego państwa prawnego 
została wprowadzona do polskiego porządku 
prawnego w 1989 r. na mocy noweli obowiązu-
jącej jeszcze wówczas konstytucji PRL. Wywal-
czył ją wielomilionowy ruch społeczny skupiony wokół 
NSZZ  „Solidarność” jako podstawową gwarancję odzy-
skanej wolności. 

Zasada wyrażona w art. 2 ustawy zasadniczej wyznacza 
sposób działania organów państwa, a także cel, którym 
jest funkcjonowanie państwa wedle demokratycznych, 
legalnych i sprawiedliwych zasad. Adresatami zasady de-
mokratycznego państwa prawa urzeczywistniającego za-
sadę sprawiedliwości społecznej są Sejm i Senat, organy 
władzy wykonawczej i sądy. Zasada demokratycznego pań-
stwa prawa, stanowiąc dyrektywę stanowienia i stosowania 
prawa, ustala ramy i procedury, wedle których powinno 
działać państwo, chroniąc obywateli przed arbitralnością 
organów władzy publicznej. 

Zasada demokratyzmu, która ściśle łączy się z reali-
zacją zasady państwa prawa, oznacza wymóg oparcia 
na regułach demokracji całego procesu tworzenia, 
interpretowania i stosowania prawa. Prawo może być 
stanowione wyłącznie przez organy legitymujące się 
demokratycznym mandatem i na podstawie zgodnych 
z konstytucją reguł postępowania – tylko w ten spo-
sób jest respektowana zasada zwierzchnictwa narodu. 
W państwie prawa rządzący postępują według obowią-
zujących przepisów prawa. 

Ustanowiona w art. 7 Konstytucji RP zasada legalizmu 
wynika z zasady demokratycznego państwa prawa i jest 
zarazem jego filarem. W orzecznictwie TK jednoznacznie 
stwierdzono, że dopuszczenie do łamania prawa przez or-
gany władzy publicznej podważa ideę prawa jako systemu 
wiążących norm postępowania. Obowiązkiem każdego 

organu władzy publicznej jest działanie na pod-
stawie i w granicach prawa, zaś obowiązkiem pra-
wodawcy jest określenie zarówno podstaw, jak 
i granic działania organów władzy. Przepis art. 7 
konstytucji nakazuje ścisłą wykładnię przepisów 
kompetencyjnych, co oznacza, że wszystkie bez 
wyjątku organy władzy publicznej są obowiązane 
działać wyłącznie w określonym przez przepisy 
prawa obszarze, a to, co nie jest im wprost dozwo-
lone, należy uznawać za zakazane. Domniemywa-
nie kompetencji organów władzy publicznej jest 
niedopuszczalne. 

Z konstytucyjnej zasady legalizmu wynika 
także brak możliwości swobodnego przekazywa-
nia wykonywania kompetencji własnych przez 

jeden organ władzy publicznej innemu. Dopuszczalne jest 
to jedynie na podstawie wyraźnej podstawy prawnej i w jej 
granicach. 

W Polsce obowiązuje zamknięty system źródeł prawa. 
Gwarancją spójności systemu prawa jest zamknięty katalog 
źródeł prawa oraz tak często w ostatnich latach przywoły-
wana zasada nadrzędności konstytucji, zasada hierarchii źró-
deł prawa, nadrzędności ustawy i wykonawczego charakteru 
aktów podustawowych. 

Reasumując, organy demokratycznego państwa prawa 
muszą przestrzegać porządku prawnego, którego zasady 
zostały ustanowione w Konstytucji RP, w ściśle precyzu-
jących zasady ustawy zasadniczej ustawach, aktach wyko-
nawczych do ustaw oraz ratyfikowanych przez RP umowach 
międzynarodowych. 

Uchwały Sejmu nie stanowią źródeł powszechnie obowią-
zującego prawa, podobnie jak uchwały innych podmiotów. 
Organy państwa nie mogą działać w oparciu o normy wywie-
dzione z innych podstaw niż obowiązujące w Polsce źródła 
prawa. Stosowanie przepisów rangi ustawowej rządzi się zaś 
regułami kolizyjnymi, o których uczą się studenci pierwszego 
roku prawa. W myśl zasady lex specialis derogat legi generali 
przepisy prawa o większym stopniu szczegółowości mają 
pierwszeństwo stosowania przed przepisami o bardziej ogól-
nym charakterze. 

Wspomniana zasada ma zastosowanie m.in. do mediów 
publicznych, realizujących swą misję na innych zasadach niż 
media komercyjne, których zasady funkcjonowania regu-
luje w pierwszej kolejności specjalna ustawa, a nie wyłącznie 
przepisy zawarte w Kodeksie spółek handlowych. �
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Ma pani nietypowe nazwisko.
Maria Świłpa: Litewskie (oznacza świsz-
czenie, gwizdanie) jedyne w Polsce. Jeżeli 
ktoś je nosi, znaczy, że to rodzina. Jak mój 
starszy brat, student drugiego roku łódz-
kiej filmówki. Trzykrotnie byliśmy w tych 
samych szkołach, ale teraz po raz pierwszy 
jestem wyżej od niego [uśmiech]. 

Telewidzowie kojarzą panią z serialem 
„Barwy szczęścia”. Jak pani do niego tra-
fiła?

Byłam na trzecim roku, kiedy dosta-
łam rolę dziennikarki, która zaczyna 
staż w redakcji „Szoku”. Weronika to 
postać kolorowa. Odważna. Wierzy 
w słuszność swoich działań. Podobnie 
jak Anna z serialu „Zatoka szpiegów” 
(premiera w styczniu 2024 r.). 

Akcja „Zatoki” rozgrywa się 
w Gdańsku i Gdyni latem 1940 r. To 
wyraziste tło.

I jakie wspaniałe kostiumy. Miałam to szczęście, że 
byłam ubierana zarówno w piękne suknie i kapelu-

sze, jak i w stroje bojowe. W tych drugich czułam 
się lepiej. 

Anna wchodzi w niebezpieczne relacje. 
Nie wiadomo, na ile jej intencje są szczere, bo 
przecież jest szpiegiem (po polskiej stronie). Musi 
cały czas grać. Nie jest to łatwe, zwłaszcza wo-

bec Franza (Bartosz Gelner). Neumann to oficer 
Abwehry, lecz Anna ma do niego sentyment. 

Znają się od dziecka, byli sąsiadami, tym-
czasem ona musi wykorzystać dawną 

zażyłość, by wciągnąć go w szpiegow-
ską grę. 

Czy miasta, w których powsta-
wały zdjęcia, są pani bliskie? 
Pochodzę ze Szczecina, ale uwiel-
biam też Trójmiasto i Warszawę, 
w której teraz mieszkam. Gdyby 

nie stolica, na życie wybrałabym 
Gdańsk. �

Jedyna w Polsce 
Z aktorką Marią Świłpą rozmawia Jolanta Gajda-Zadworna

B ieżące artykuły wiarygodnych publicy-
stów i ekspertów, pisane w oparciu o pro-
fesjonalną analizę dostępnych informacji 

z kraju i ze świata, są pełne rzetelnych prognoz 
dotyczących zagrożeń, czyhających na nas w nie-
odległej przyszłości. Globalne przetasowania sił 
i grup interesów, toczące się wojny (konwencjo-
nalne, hybrydowe), nabrzmiewające konflikty 
mogące przelać się przez nasze granice – cała ta 
bezcenna wiedza codziennie jest podawana na 
tacy: w mediach, internecie, prasie. 

I co? I nic! Znakomita większość Polaków nie 
interesuje się niestabilnością Europy, nie widzi 
kruchości naszego sojuszu z USA, nie dostrzega nadcią-
gającego armagedonu zmian (migracje, ekologizm, sani-
taryzm, genderyzm, neozamordyzm itp.), bo nie interesuje 
się polityką. Ale prawdziwa polityka dopadnie ich prędzej, 
niż mogłoby się wydawać! Ludzie żyjący w swych bańkach 
informacyjnych są formatowani przez drukowane do pod-
świadomości klisze. 

W ferworze dyskusji wielokrotnie słyszę od inter-
lokutora ten sam kuriozalny argument: „Nie wiem, 
nie znam się, nie czytam, nie interesuje mnie to, ale… 
nie masz racji”. To obraza nie tylko inteligencji, lecz 
także zdrowego rozsądku. Młodzież, która przesądziła 
o wyniku ostatnich wyborów, patrzy na rzeczywistość 
z perspektywy knajpek przy pl. Zbawiciela w War-
szawie. A tam nikt nie bierze na poważnie możliwości 
zaatakowania Polski przez Rosję przy pełnej bierności 
krajów UE. Gdyby jednak się to wydarzyło, jedyną 
reakcją tzw. lemingów będzie ucieczka na Zachód, by 
z bezpiecznej odległości kontestować walkę o prze-
trwanie tych, którzy uciekać nie chcieli bądź nie mo-

gli. Będą oglądać w Deutsche Welle płonącą Warszawę, tak jak 
my śledzimy dziś relacje z Ukrainy czy Gazy. 

PS Pogrążająca się w kryzysie Europa rezygnuje z sama-
rytańskich gestów. Wszędzie obcy, zewsząd przepędzani, 
będziemy zmuszeni podejmować najgorsze prace za najniż-
szą płacę. I dopiero wtedy zatęsknimy za utraconym rajem 
– ojczyzną.�

Noworocznie

Lech 
Makowiecki
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Wytnij karteczkę-niezbędnik na pocztę

Jak zamówić 
papierową prenumeratę 

tygodnika ?

1 Wybierz swoją prenumeratę 

2

•  Zamów prenumeratę przez stronę  
www.sieciprawdy.pl/prenumerata  
i opłać przelewem ze swojego konta

• Jeśli nie korzystasz z internetu,  
opłać prenumeratę na poczcie,  
podając dane do wpłaty w okienku 

Zamów i opłać:

Informacje o prenumeracie:  
tel. 22 616 36 00  
(poniedziałek-piątek w godz. 14-16)

3 miesiące 6 miesięcy 12 miesięcy

109 zł 189 zł 349 zł
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Kiedy pierwszy raz przyszło panu 
do głowy, że przejmowanie Telewi-
zji Polskiej może mieć siłowy i tak 
dramatyczny przebieg? Że „silni 
faceci” Tuska po prostu wtargną do 
gabinetu prezesa i ukradną antenę?

Michał Adamczyk: Rozmawiali-
śmy oczywiście z Samuelem Pereirą 
i Marcinem Tulickim, moimi zastęp-

cami w Telewizyjnej Agencji Informa-
cyjnej, o tym, jak będzie przebiegało 
przejmowanie TVP, bo było jasne, że 
Donaldowi Tuskowi bardzo na tym 
zależy. I wariant siłowy, wkroczenia 
przemocą, z podeptaniem wszelkich 
reguł, był ostatnim, który braliśmy 
pod uwagę. Nie sądziliśmy, że pójdą 
aż tak po bandzie. Sądziliśmy, że może 

będą majstrować przy ustawie o Ra-
dzie Mediów Narodowych, że może 
będą próbować wprowadzić likwida-
tora, ale oczywiście przy zachowaniu 
istniejącego w TVP status quo. A jed-
nak poważyli się na wyłączenie syg-
nału TVP Info i wielu anten regional-
nych. Ukradli widzom „Wiadomości” 
i inne programy, zrobili czystkę w ar-

Ale nie damy się zastraszyć
To był szok.

Z Michałem Adamczykiem, prezesem Telewizji Polskiej SA, rozmawiają Michał Karnowski 
i Marcin Wikło

  W biznesie coś takiego nazwano by wrogim przejęciem, ale w tym przypadku   
  to by było za słabe stwierdzenie. To są po prostu bandyckie metody  

krak1944@gmail.com
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chiwach. Przyznaję, że to nas zasko-
czyło. Przyzwoity umysł po prostu nie 
dopuszcza takiego bezprawia. 

20 grudnia 2023 r., godz. 11.18  
– to moment wyłączenia sygnału 
Telewizji Polskiej. Jak go pan za-
pamięta?

To była dobrze skoordynowana i za-
planowana akcja, i  jak się okazało, nie-
stety skuteczna. Przełączono sygnał, 
TVP Info przestało nadawać, wyłą-
czono w tym momencie przepustki 

pracownikom. To był szok. Ochrona 
od swoich przełożonych dostała jed-
noznaczne polecenie, by nie wpusz-
czać nikogo, komu nie działają karty 
wstępu. Były osoby, które wówczas na 
chwilę wyszły do sklepu i już nie mogły 
wrócić. Jedna z koleżanek wyszła na 
spotkanie do pobliskiej kawiarni i już 
jej nie wpuszczono po torebkę z klu-
czami do domu. Przejęto też system 
poczty elektronicznej, w jednym mo-
mencie pracownicy dostali e-maile, że 
są zwolnieni z obowiązku świadcze-
nia pracy. Według prawa pracy takie 
działanie jest nielegalne. W tej sytuacji 
prawo jest zresztą łamane notorycz-
nie i na wielu płaszczyznach. Liczę, że 
w przyszłości przeciwko tym uzurpa-
torom zostanie wniesiony pozew 
zbiorowy przez tych, którym zabrano 
możliwość wykonywania obowiązków 
zawodowych. 

W tym newralgicznym momencie 
piastował pan funkcję szefa TAI. 
Co postanowił pan zrobić? 

Gdy dowiedziałem się, co się dzieje, 
byłem poza budynkiem. Najpierw po-
myślałem, że to jakieś chwilowe prob-
lemy techniczne, kłopot z sygnałem, 
no bo przecież nie siłowe przejęcie. 
Ale coś mnie tknęło i od razu wróci-
łem do siedziby TAI na pl. Powstań-
ców Warszawy. Było dużo telefonów, 
pytań, co się dzieje. Mówiłem, że mu-
szę się zorientować w sytuacji. Szybko 
wyszło na jaw, że operacja poszła tak 
sprawnie, bo stoją za tym także służby 
specjalne. 

Nie byłoby to też możliwe bez współ-
pracy z wewnątrz firmy. Wie pan, 
kto im pomógł?

Tak. Najważniejsze osoby związane 
z emisją, z techniką, z bezpieczeń-
stwem zostały zwerbowane wcześniej 
i to przy ich udziale przygotowywano 
tę operację. A oni przecież pracowali 
razem z nami. Szczególnie gorzko 
myślę o jednym z głównych realiza-
torów, nie chcę wymieniać tutaj na-
zwiska, ale przecież on dobrze wie, 
co zrobił. Zdradził też jeden z dyrek-
torów TAI. Było nas zaledwie czte-
rech, więc wydawało się, że to grono 
zaufane. Wydawało się. Wiem też, że 
jest dziewczyna z redakcji „Wiadomo-

ści”, która miała tylko jedno zadanie: 
słuchać tego, o czym się mówi w news- 
roomie. Przeszła na drugą stronę i te-
raz zdaje raporty, jakie są powiązania 
między nami i czy ktokolwiek ze sta-
rej ekipy „Wiadomości” nadaje się do 
pracy w nowej konfiguracji. Trzeba ją 
wprost nazwać kretem. I z zażenowa-
niem muszę stwierdzić, że taka osoba 
znalazła się w prawie każdej jednostce, 
choć na pl. Powstańców było ich mniej 
niż na Woronicza. 

Czy TVP mogła być lepiej zabezpie-
czona przed takim scenariuszem? 
A może na coś takiego nie dało się 
przygotować?

Po czasie muszę z przykrością stwier-
dzić, że Telewizję Polską można było 
lepiej przygotować na każdy z możli-
wych wariantów ataku. Może trzeba 
było zmienić procedury, na pewno 
wzmocnić ochronę i być może wymie-
nić ludzi odpowiedzialnych za nada-
wanie sygnału, jeśli nie mieliśmy do 
nich 100-proc. zaufania. Szczególnie 
należało chronić tak newralgiczne 
miejsce jak emisja. Tymczasem oni 
weszli tam jak w masło i od razu za-
dbali, by odbicie tego miejsca z ich 
rąk nie było tak łatwe. Wezwali poli-
cję do budynku, w którym mieści się 
ośrodek technologii, ustawili patrole 
prywatnej ochrony. 

Policja autoryzuje to bezprawie?
Słyszymy, że „policja nie ingeruje 
w wewnętrzny spór”, pilnuje tylko, 
by nie dochodziło do jakichś drastycz-
nych scen. Czyli de facto ochrania ten 
nielegalny układ, który bezprawnie 
przejął antenę. 

Telewizja Polska to instytucja, 
w której przez lata było bardzo 
wielu szefów, jest więc w niej mocno 
zaburzone poczucie lojalności. Ale 
są zapewne osoby, do których ma 
pan osobisty żal?

Mniejszy żal mam na pewno do ekipy 
technicznej, operatorów czy mon-
tażystów, którzy pracowali z nami, 
a teraz poszli do nowej drużyny. Ale 
były osoby, które sprawiały wraże-
nie, że wszystko jest OK, a dzisiaj już 
wiem, że przygotowywały tę operację 
od wielu tygodni. Spotkałem jedną 
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z nich na korytarzu w TAI. Wynosiła 
jakiś kartonik. Pytam, czy się wypro-
wadza. Nie, takie świąteczne porządki! 
Z uśmiechem na ustach pytanie, co 
u mnie. A teraz jest z uzurpatorami. 
Tak to wygląda.

Czy miał pan wówczas, tj. 20 grud-
nia, moment zawahania? Jakąś 
myśl, że może trzeba odpuścić?

Było dla mnie jasne, że jako kapitan 
muszę zejść z tego statku ostatni. Że 
muszę dać przykład i wsparcie lu-
dziom. Z każdym dniem ich ubywa, 
ale to nie znaczy, że i my mamy stąd 
odejść. Naprawdę trudno odnaleźć się 
w prawie opustoszałym gmachu 
Telewizyjnej Agencji Informa-
cyjnej. To był budynek, który 
tętnił życiem. Tutaj na co dzień 
pracowało 1 tys. osób. A teraz… 
przeraźliwie pusto. Wchodzisz 
do newsroomu „Wiadomo-
ści” i cisza aż dzwoni w uszach. 
Wcześniej nigdy tak nie było. 

Gdyby w sądzie zapadło ko-
rzystne dla was rozstrzygnięcie, 
czy jesteście gotowi, by podjąć 
pracę?

Reporterzy są gotowi do natych-
miastowego powrotu, ale przewi-
duję problem ze wznowieniem 
nadawania sygnału prawowitego 
TVP Info. Dlatego, że jesteśmy świad-
kami wywożenia sprzętu z Telewizyj-
nej Agencji Informacyjnej. Nie sądzę, 
by robiono to dlatego, że na Woronicza 
czegoś brakuje. Być może dzieje się tak 
właśnie po to, by powrót do poprzed-
niego stanu z dnia na dzień nie był 
możliwy. 

Kto na tym zyskał?
Telewizja TVN24 bardzo walczyła 
o to, by Donald Tusk powrócił do 
władzy. Przed wyborami stacja wyszła 
z płatnej emisji i stała się kanałem ot-
wartym. Nie zrobili tego charytatyw-
nie. Być może to dług, który jest teraz 
spłacany.

Jak wygląda codzienne życie w sie-
dzibie TAI, w której trwacie? Pan tu 
praktycznie zamieszkał?

Tak. To jest spowodowane głównie 
względami praktycznymi, mieszkam 

dosyć daleko od Centrum, więc gdyby 
cokolwiek się wydarzyło, potrze-
bowałbym sporo czasu, by dotrzeć 
na pl. Powstańców Warszawy. Od 
20 grudnia w zasadzie ciągle jestem 
tutaj. Mam grono osób, które mi po-
magają, bliscy dostarczają mi świeże 
ubrania i potrzebne do normalnego 
funkcjonowania rzeczy osobiste. 
Dyżury w systemie rotacyjnym mają 
parlamentarzyści. Pojawiają się zna-
jomi, dziennikarze innych mediów, 
których interesuje nasz los. Można po-
rozmawiać, przeanalizować moment, 
w którym jesteśmy. Szczególnie to so-
bie cenię, bo to jest czas, który może 

zaowocować jakimiś nowymi koncep-
cjami, pomysłami. Kluczowe będzie 
wyciągnięcie wniosków z błędów, 
które zostały popełnione, i znalezie-
nie pomysłu na to, jak zagospodarować 
tych fantastycznych ludzi, tworzących 
„Wiadomości” i TVP Info.

Macie stały kontakt?
Ekipa „Wiadomości” jest bardzo 
zgrana. Kontaktujemy się codzien-
nie. Np. Krzysztof Nowina-Konopka, 
bardzo dzielny reporter, przychodzi 
na protesty pod gmach TAI z całą ro-
dziną, zagrzewa nas do walki, pyta, czy 
czegoś nam nie potrzeba, jest gotów do 
natychmiastowej, wszelkiej pomocy.

Trudne jest takie życie w zamknię-
ciu, w oblężonej twierdzy?

Budynek TAI jest bardzo szczegółowo 
monitorowany, na każdym piętrze jest 
bardzo dużo kamer przemysłowych, 

co zrozumiałe, bo mówimy o infra-
strukturze krytycznej. W głównej 
siedzibie przy Woronicza można 
w każdej chwili zobaczyć, co się tutaj 
u nas dzieje. Mamy świadomość, że 
jesteśmy w ten sposób śledzeni. Gdy 
przychodzą czasem osoby, które chcą 
wyrazić poparcie dla mnie, staram się 
je ostrzec, że wszelkie zbyt wylewne 
gesty wobec mnie mogą zostać zare-
jestrowane przez monitoring i użyte 
przez uzurpatorów przeciwko nim. 
To jest jak z Orwella, ale dzieje się na-
prawdę. W ten sposób władza realizuje 
tutaj, w siedzibie Telewizji Polskiej, 
swój program „vendetta plus”.

Czuje się pan fizycznie zagro-
żony?
Cały czas liczę się z tym, że ktoś 
przyjdzie, by mnie stąd wyprowa-
dzić, ale nie spodziewam się scen, 
które znamy z 2014 r. z redakcji 
tygodnika „Wprost”, do którego 
wkroczył prokurator w asyście 
funkcjonariuszy ABW. Donald 
Tusk i jego ekipa mimo wszystko 
boi się, by takie sceny nie poszły 
w świat. Nie wiem, czy chciałby 
powtórki z tego, co wydarzyło się 
na 10. piętrze gmachu przy Woro-
nicza. Przepychanki z udziałem 
szefa ochrony TVP, który zdradził 
prawowite władze, atakowanie po-

słanki Joanny Borowiak, czyli siłowe 
przejęcie gabinetu prezesa.

Dlaczego nie weszli w ten sposób do 
siedziby TAI, w której rozmawiamy, 
w której dyżurują posłowie i spo-
łeczni obserwatorzy?

Myślę, że do nas nie weszli, bo do-
tarło do nich, że w swoich redakcjach 
przebywamy zgodnie z prawem i nie 
ustąpimy bezprawiu. Gdyby prawo 
było po ich stronie, to byliby tutaj już 
20 grudnia. A nie przyszli. Poza tym 
ich plan jest jasny: chcą całkowicie 
wygasić pracę na pl. Powstańców.

Patrząc szerzej, ma pan poczucie, 
że wokół było i jest więcej zdrady czy 
lojalności?

Dobre pytanie [dłuższe milczenie]. 
Poza środowiskiem reporterów 
więcej zdrady. W naszym dzienni-
karskim gronie naprawdę dużo jest 

Najważniejsze osoby 
związane z emisją, z techniką, 
z bezpieczeństwem zostały 
zwerbowane wcześniej i to przy 
ich udziale przygotowywano 
tę operację. Zdradził też jeden 
z dyrektorów TAI 
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lojalności, którą wciąż czuję. Wie-
rzymy, że będziemy mogli jeszcze 
kiedyś opowiadać widzom o tym, co 
się dzieje w Polsce i na świecie bez 
cenzury politycznej, jak teraz w TVN 
czy w tym nowym programie, który 
jest emitowany w czasie ukradzionym 
„Wiadomościom”.

Jak ocenia pan program „19.30”? 
O co w nim chodzi?

Chodzi o marną kopię „Faktów”. Te-
matycznie program zbliżony do TVN, 
ale gorszy, nie tylko technicznie. Wy-
gląda to jak dziennik z początków tele-
wizji kablowej. Sam jestem zdumiony, 
że to jest tak słabe, przecież na 
Woronicza są nieograniczone 
możliwości do zrealizowania 
takiej produkcji. Ale może tak 
właśnie ma być? Telewizja pub-
liczna w Polsce ma być zmargi-
nalizowana, jak w innych krajach 
Europy Środkowo-Wschodniej, 
gdzie publiczni nadawcy oddali 
prawie całe pole spółkom pry-
watnym. Jeśli pójdziemy tym tro-
pem, to jasno widać, kto na tym 
puczu zyska politycznie, a kto 
nakarmi się finansowo. 

Naprawdę mieliście poczucie 
wolności podczas realizowania 
programu? Przekaz jest taki, że de-
cyzje zapadały w siedzibie PiS przy 
Nowogrodzkiej, a wy byliście tylko 
wykonawcami. Jaka jest prawda?

To jest wierutna bzdura, układ i treść 
programu to była nasza, zespołu, su-
werenna decyzja. Spotykaliśmy się 
codziennie podczas porannych kole-
giów, rozmawialiśmy o tym, co waż-
nego się dzieje, co warto przypomnieć 
i na tej podstawie powstawały „Wiado-
mości”. Żaden polityk do nas nie dzwo-
nił, żadne instrukcje nie przychodziły.

Telewizja Polska to oczywiście nie 
tylko Warszawa, lecz także wiele 
ośrodków regionalnych. Jak tam wy-
glądała pacyfikacja zlecona przez 
neowładzę? 

W jednym z ośrodków byliśmy na-
prawdę blisko tragedii. Jedna z pre-
zenterek pogody została wyprowa-
dzona z budynku tylko dlatego, że 
jest siostrą jednej z prezenterek pra-

cujących w Warszawie, która nie jest 
lubiana przez obecną ekipę rządową. 
Usłyszała, że ma się wstydzić swojego 
nazwiska, na zewnątrz budynku do-
znała udaru. Na szczęście jej życiu już 
nic nie zagraża.

Odbijają piłeczkę, mówiąc, że ta-
kiego samego czyszczenia kadr, 
tylko w drugą stronę, dokonywano 
w 2015 r. 

Naprawdę wypraszam sobie jakiekol-
wiek porównania do tych ludzi. Ro-
biliśmy tak samo, serio? Dziewczyna, 
o której mówiłem, dostała za swoją 
siostrę, a tymczasem przez ostatnie 

lata w ośrodku w Katowicach praco-
wała spokojnie jako reporterka córka 
Marka Czyża, który dzisiaj firmuje 
kradzież „Wiadomości”, a przez lata 
był wobec nas skrajnie krytyczny. Ni-
komu nie przyszło do głowy, by mieć 
o to pretensje do pani Zuzanny Czyż.

Pod siedzibę TAI codziennie wie-
czorem, nawet w święta Bożego 
Narodzenia przychodzą widzowie, 
którzy was wspierają. Jak to odbie-
racie?

Ludzie widzą, że zabrano im telewizję, 
którą oglądali i lubili. Pytają, kto teraz 
będzie informował o tym, że coś złego 
jest szykowane przeciwko Polsce. Bo 
przecież inni będą milczeć. Skąd mają 
się dowiedzieć o niekorzystnych dla 
Polski decyzjach, które będą zapadać 
gdzieś za granicą? Albo o decyzjach 
zapadających w kraju, które będą 
tuszowane, jeśli mogą obciążać rząd 
Tuska? Martwią się o Polskę.

Dlaczego zdecydował się pan przy-
jąć funkcję prezesa TVP w tak trud-
nym momencie?

O wyborze zarządu Telewizji Polskiej 
decyduje wyłącznie Rada Mediów 
Narodowych i to właśnie ten organ 
powierzył tę zaszczytną funkcję 
mnie. Zmiana była konieczna, bo 
trzeba było zacząć działać. W rozmo-
wie z RMN powiedziałem, że będę się 
starał przywrócić ład korporacyjny 
i prawny w spółce, sygnał prawowi-
tej telewizji. Mam wrażenie, że moja 
nominacja nieco ostudziła zapędy 
uzurpatorów. Wcześniej przecież 
wyznaczyli na to stanowisko Toma-

sza Syguta, ale gdy dowiedzieli się, 
że RMN nominowała mnie, chyba 
do nich dotarło, że ich wybór 
może nie znaleźć odzwiercied-
lenia w KRS. Postanowili więc 
się wycofać i pójść inną drogą 
– likwidacji.

Tak można?
Nie można. To także jest działa-
nie nielegalne. Gdy prześledzi się 
ustawy i statut spółki, to dochodzi 
się do wniosku, że nie można tak po 
prostu zlikwidować telewizji pub-
licznej. Gdyby chcieli w legalny 
sposób zmienić władze spółki, 
musieliby albo uzyskać większość 

w Radzie Mediów Narodowych, albo 
zmienić ustawę. Z tego, co wiem, 
żadna ustawa nie jest procedowana 
ani nawet złożona. Wychodząc więc 
z jednego bezprawia, uzurpatorzy mi-
nistra Sienkiewicza weszli na drugą 
ścieżkę, równie bezprawną.

Co będzie dalej?
Dla mnie stan faktyczny jest jasny, ale 
dużo będzie zależało od sądu rejes- 
trowego. Prawnicy wskazują, że jest 
mało prawdopodobne, by jakikolwiek 
sędzia referendarz wziął na siebie ry-
zyko potwierdzenia stanu, który nie 
ma oparcia w prawie. Nie ma powodu, 
by wpisać likwidatora, a odmówić wpi-
sania mnie, powołanego na prezesa 
TVP zgodnie z ustawą przez RMN. 
Tak działo się przy poprzedniej zmia-
nie władz TVP, dokładnie na takiej 
samej zasadzie znalazł się w rejestrze 
Mateusz Matyszkowicz, również no-
minowany przez radę.

Było dla mnie jasne, że jako 
kapitan muszę dać przykład 
i wsparcie ludziom. Szybko 
wyszło na jaw, że operacja 
poszła tak sprawnie, bo stoją za 
tym także służby specjalne 
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